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` kJ Stóy piorko, by klo mych słów niewracał ma 
y > - Albosię nieozwały na stole nożyce; (nica 
s ` g N Luba ja w szczególności nikomu niełaję, 
Czołem biję osobom, ganię obyczaje. 
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NOWY ASMODEUSZEK. 


ROZDZIAŁ X. 
RESTAURATORNIA. 


Stawia go błąd poziomy w zacnych mężów 
szyku, 


Niech sobie mędrkują Cynicy, że 
wszystko jest marnością na tey ziemi; 
Że wszystkie nasze zabiegi Są próżne, 
ku osiągnieniu prawdziwey szczęśliwo— 
ści; bo jey niebyło, niemasz, i niebę- 
dzie; jednakże pewny jestem, że wszy- 
scy ci ludzie górnomyślni, gdy usły- 
szą dwunastą na zegarze, gdy ich czy 
ste nakrycie do smacznego obiadu u- 
derzy w oczy, gdy wonia paradnych 
potraw, nerwy apetytowe załechce: pe- 
wny jestem że z nayżarłocznieyszemi 
pieczeniarzami jednomyślnie wykrzykną: 
PO co to zą przyjemność, co to za 
roskosz: dobra zupa, smaczne paszte- 
ciki, krucha sztuka mięsa, potrawa ka- 
płonia z tegim sosem na bulionie, pa- 
sztet strażburgski, lekuchna leguminka, 
pieczen z dzika lub sarny, bażant ka- 
meryzowany dwoma rzędami iucznych 
kuropatw i aromatycznych kwiczołów! a 
jrzytem zaraz dobre wino! — Wiem 


że podobny obiadek samemu Dyogene- 
sowi zapachniałby naymiley; porzucił- 
by on swoją dziurawą beczkę, i przy- 
znawszy mi chętnie dobry gust w u- 
rządzeniu powyższey ucziy, Zaja- 
dałby ze smakiem, i wychylając pu- 
har starego tokaja, powiedziałby z u~ 
niesieniem: "Jednakże są na tey ziemi 
„, Śliczne rzeczy , dla których warta- 
» łoby pożyć trochę dłużey, niżeli nam 
» pozwala nasza mądrość cyniczna !,, 


Lecz porzućmy te uwagi kachen= 
ne, żebyśmy czasem kogo, nienabawili 
apetytu, niezgodnego z finansami kie- 
szeni;przypatrzmy się zajadającym w Re- 
stauratorni, gdzie móy śliczny diabe- 
łek w postaci zachwycającey Belindv, 
siadzjąc zemną przy głównym stole, 
zwrócił na siebie wszystkich oczy; A 
kiedy ja chciałem poszepnąć mu niezna= 
cznie, abyśmy się celem robienia $wo- 
bodnieyszych dostrzeżeńn, do oddziel- 
nego stolika przen eść mogli; spoyrzałń 
na mnie z uśmiechem i rzekł bardzo 
dobitnym głosem, aż mwe zimny pot 
przeszedł: *Mieyże też więcey ufno- 
sci w twym diabełku..... — (yt, zmie 
łuv sie.. ! trąciwszy go nieznacznie, rze- 
kiem, chcąc o większą prosić ostroż- 


( 89 ) 


mość.— "Ale mówię c! raz, niebóy się. 
Chociaż mówiemy językiem powsze- 


chuie rozumianym, ręczę ci, że wten 
moment wszystkie słowa z ust naszych 
wychodzące, są dla tych co nas słyszą, 
mową tak niepojętą: źe głowy nad tém 
łamią, jakiego kraju, w tym tak mo- 
dnym ubiorze, mieszkancąini jesteśmy; 
i spoyrz tylko do koła, jak nawet fi- 
gury naypoważnieysze, w glupowate 
zdumienie powpadaty?,,— 


"VQtóż ci nayprzód zacznę od tego 
wystawnego sensata, w peruce fryzo- 
waney, z nosem czterofuntowym, co z ta~ 
ką allektacyą zatapia stłuszczone ka- 
płoniu skrzydłem palce, w ogromney 
tabakierze: i ua pokorne zapytania sie— 
dzącego przeciwko sobie tego łysego 
człowieka, półgębkiem odpowiada ? — 
Jest to Pandulfiusz, człowiek tak pró- 
Żny jak dzwoa na wieży kościelney; 
który cala swą intodość strawiwszy W 
tey stolicy, sain niewie na czem, i zjadł- 
szy znaczny majątek; przybrał teraz 
ma starość, postać człowicka mającego 
wielkie znaczenie i poufałość z pierw= 
szymi ministrami. Fama ta, rozpuszczo- 
na własnemi jego usty po wszystkich 
restauratorniach , kawiarniach, sklepach 
korzennych i billardach, tyle mu dziś 
przynosi w zysku: że niewyszczwane 
na stoykach przedbiurowych Supplikan- 
ży, obławą za nim chodzą, proszą 
go o protekcyą, a ztął, skutkiem szcze- 
gólney dobroci Pana Pandulfiusza, Z ko- 
lei płacą tu za niego obiady, — mają 
honor siadywać zim TAŻERT U stolu, 
i przejadłszy pienią lze, podarłszy boty 
na daremnem bieganiu, powracają z 
kwitkiem do domu; bo on codzień roz- 
mawia osobiście z ministrami wich in- 
teressie, pomyslne udziela im obietnice, 
lecz Żailasy dotrzymać jeszcze niem »gł; 
zawsze atoli dla tak widoczaych prze- 
szkód: że każly z tych biedakó v słu- 
szność ich przyznać muji i odeyść za- 


a 


dowolonym; istotna zaś ješt: Że jak 2 Żyż 
je, z ministrem żadnym niemówił i nas 
wst nieznałaziby przystępu. — 


* Muszę ci teraz z porządku namie“ 
nić chociąż po krótce o owym łysym, 
jak się możesz domyślać Supplikancie. 
Jest to prawdziwie Śmieszna figura; na 
leżąca do rodzaju tych ludzi, ktorzy całą 
zdatność do urzędów na giętkości swych 
karków zakładają iczego uayzdatnieysi 
zasługą dochrapać się niemogą, oni chcą 
Sobie wykłaniać; i lubo tea Jegomość 
już kilka lat nadaremnie się kłania, prze- 
cież nadzieja na chwilę nieopuściła go 
jeszcze. Wyrazy: "tak! to prawda! ta 
rzecz niezawodna! są godłem jego po- 
stępowania. Gdybys mu dziesięć razy 
przeciwnie o jedney rzeczy mówił, on 
dła pochlebstwa zrzekając się pamięci, 
zawsze powiada: tak! to prawda! — 
Dziwna rzecz, iż człowiek z takim tax 
lentem nic niemoże uzyskać, wszakże 
to jest rzadki gieniujsz?— Niema szczę- 
śliwey fizyonomii, bo podłość nazbyt 
się w niey przebija Sa Nieboraczek! i 
cóż go czeka? — Niewiem przyszłości, 
ale sądzę że póydzie z niczem. 


Powiedz mi teraz kochany Asmo+ 
deuszku, co to za jeden, ten niepo4 
czesny człowiek czarno ubrany , który 
po wszystkich tak niespokoynie poglą- 
da, a mianowicie, jak uważam, śmie= 
jących się naypodeyrzliwszem okiem 
mierzy ? — *Jest to pod słońcem, nay- 
nieszczęśliwsza istota, jaką widzisjół 
kiedykolwiek. Posiada on znaczne do— 
chody , ma piękną żonę, śliczne dzie 
ci, słowem co tylko do Życia przyje=: 
mnego należy; jedaa mizerna podey= 
rzliwość.: że wszyscy ludzie, mają go 
za cel obmowy i śnićchu, a nawet i 
nienawiści ; odbiera mu apetyt, spam 
wia nocy bezsenne, i czyni go Isto-i 
tnie stworzeniem miecha godoćn. Je< 
żeli idzie przez ulicę, a spotka chłopca 
coby wołał: Paczki świćźe! pączńi! vā 
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Earóż gotów mniemać, że to przymów- 
ka do jego wypukłey twarzy; —- miech 
zobaczy przekupkę zapraszającą prze- 
chodniòw na doyrzałe melony: zaraz 
czapkę tnli na uszy, i ucieka na stronę, 
bo mu się koniecznie zdaje, że ta zło- 
Śliwa kobieta, chce szydzić z jego ły- 
sey czupryny. Przed kilku dniami, ka- 
zał swoim służącym ze schodów ze- 
pchnąć wieyską rzeżniczkę zato, Że go 
śmiała zapytać: "Czy sobie Jegomość 
niekupi muźdzku zcielęcia? bo gotów 
był dać Życie, iż miała chęć szydze- 
nia zjego rozumu. — Niedawno będąc 
w teatrze na tragedyi, postrzegłszy zbóy= 
ców gotujących sztylety na zabicie prze- 
Znaczoney ofiary; cały parter zmieszał 
swoją Śmieszaą niespokoynością: ko- 
niecznie bowiem utrzymywał, że to Dy- 
rektor teatru, jego dawny nieprzyja- 
ciel, upatrzył sposobną chwilę, aby mu 
Życie odebrać, — Pisma peryodyczne są 
szczególnym przediniotem jego ścisłych 
dochodzeń, czy co przeciwko niemu 
niezawierają wymierzonego przez nie— 
przyjaciół, ścigających go nawet przez 
sen? Już nieraz ze swey strony po- 
syłał Wydawcom artykuły odpowie- 
dnie na urojone przymówki, które o- 
twarcie zastosował do siebie ; a nawet 
zagraniczne (Gazety niesą częstakroć 
Dehio od komicznych vraz tego dzi- 
wnego człowieka. Kucharka u niego 
ma się dobrze; bo musi w przód każdą 
potrawę którą na stoł przynoszą, w je- 
go obecności zajadać, dostając nay- 
lepsze kawałki, które sam lubi; Z po- 
deyrzenia: jż ten naypewniey zatruć 
mogła. J ta nawet gdybyś go zważał, 
to dostrzeżesz; że żadney potrawy do 
uswempszady nieweżmie, aż widzi ko- 
goś jedzącego ją bez obawy. — 


Przypatrz się teraz temu młode- 
mu szatynkawi, który się tak swobodnie 
rozpiera W krześle į okiem zadowolo- 
nem rzuca na wszystkie strony ? Jest 
$u zupeiny obraz sprzeczności z cha- 


rakterem tamtego; niemasz bowiem nie 
takiego na Świecie, czegoby on na swo- 
ją debrą stronę niewytłumaczył. Przed- 
kilku dopićro dniami przybył tu on z 
prowincyi ; w tym jedynie zamiarze, 

aby się przecież dać troche Poznać 
Światu. Wprawdzie ten poczciwy tłu- 
Ścioszek nic tu osobliwego nieprzy wiózł 
prócz bardzo pulchney twarzyczki; bo co 
się tyczy reszty: baronostwo którem 
się szczyci, nikomu niejest znane; dow 
cip który sobie przyznaje, jest nay= 
gorszą satyrą jaką tylko przeciw sobie 
samemu wymierzyć można; ale że mą 
troche pićniędzy, łatwo sobie wysta= 
wisz: że mu niezbywa na przyjacio- 
łach, którzy go w oczy uwielbiają, przy— 
pisując mu wszystkie zalety dokończo- 
nego młodzieńca. Pochwały te nay- 
lepiesy ita się udają przy stole i przy— 
buffecie, zwłaszcza gdy je pienisty szam- 
pan, lub wyborny tokay odwilża. W te-. 
dy oue płyną potokiem, a poczciwy 
baronik, ledwie nieszaleje z radości. 
Natenczas jemu się zdaje, że cały Świat 
obecny, Dniu: jednym tylko jest zaję— 
ty;— wzrok szydzący filutów , wyda— 
je się w oczach jego mowcą nayprzy- 
chylnieyszych nczuciów; —obojętne weye 
rzenie kobiet, skrytą chęcią zwrócenią 
jego uwagi na swą skromność ; — u~ 
$miech drwiący , usilnem przymileniem 
i posłańcem tkliwey miłości. — 


Któż jest ten ponury mężczyzna, 
który na niego czasem spoyrzy suro- 
wo i potem zatapia oczy w swóy tła- 
terz ? — Jest to dawny jego guwerner, 
którego on poznać dziś niechce, Z o= 
bawy "aby mu jakiey z tych prawd nie. 
wyciął, których przed kiiku laty jesz 
cze znosić niemogąc, wyjednał schie 
u Mamy dymissyg dla tego dzikiego 
barbarzyńca, że go śmiał chcieć zro— 
bić roznmnym, jakby jedynak i przy- 
szły dziedzic kilku wiosek, pon zebował 
na co rozumu. — Jednakże ten guwer- 
ner zdaje się bydź biednym cziowie- 
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kiem?— O! niewierz temu, jest to du- 
beltuwy Symonides, ma bowiem jeden 
skarb wglowie, a drugi w pularessie 
napeinionym wexlami. — 


Zostawniy go więc w pokoju, a 
powiedz mi Asmodeuszku, co za plan 
układają ci trzey Jchmoście przy 0so— 
bnym stoliku pod żwierciadłem, którzy 
tak cicho rozmawiają pomiędzy sobą, 
poglądając na wszystkie strony, jakby 
się podsłuchania lękali ? — Są to gra- 
cze którzy polują na fryców, i jeże- 
li uważasz, tio ów młody baronik, jest 
teraz celem ich badań faraonicznych. 
Zęgrali oni przeszłego wieczora pewną 
znakomitą damę, która tu przyjechała 
rozwodzić się zswym mężem, dla mar- 
nego kaprysu: Że rozgniewany o nie- 
potrzebne wydatki i chęć wojażowania 
na starość do Paryża, śmiał jey przy- 
pomnieć metrykę i intercyzę i uderzyć 
rękawiczką o stolik. lecz po klęsce 
wczorayszego wieczora, która ią po- 
zubawiła znacznćy gotówki i brylłantów; 
już tey chwili, mimo wypowiedzenia 
srogiey woyny mężowi, zapomina wy- 
rządzoney sobie obelgi i powraca do 
domu lżeysza na kieszeni i sercu; a 
tak ci chytrzy ludzie, mimo wiedzy sta- 
li się narzędziem dobrego. „ — 


Podczas kiedy Asmodeuszek kon- 
szył swą powieść o poprawioney fara- 
onową plagą damie; wszczęła się za 
palczywa kłutnia u stołu pomiędzy kil- 
ku mężczyznami o jakąś śpiewaczkę ie- 
atru opery; a Że się porwano do no- 
żów i widelców: uznaliśmy za rzecz 
słuszną wynieść się z tąd po francuzku; 
zwłaszcza że mnie Asmodeuszek posta- 
nowił zaprowadzić do sklepu tandecia— 
rza i domu obiąkanych, gdzie kilka oso— 
bli wości godnych widzenia zapowiedział. 


NOWOŚCI KRAKOWSKIE. 


Tego roczne konkrakty nasze świę- 
tojanskie, nieobciążyły nikogo Żadneni 


twardemi procentami, ani kontrakta» 
mi; bo chociaż były wioski i dzierża- 
wy na zbyciu, ale dzięki dobrym cza- 
som, pieniędzy prawie nikt niemiał; a 
zatem _ niemasz złego coby na dobre 
niewyszło. Każdy wyjechał tak lekki 
Z miasta, jak ta dama cośmy dopiero 
czytali o mey w historyi diabeika. — 


NVczoray na ostatniey processyi 
Jubileuszowey, było przeszło 15000, lu- 
dzi, Cała grodzka ulica od S. Piotra 
do Ryvku tak była ludera pobożnym 
napełniona, że jedni o drugich oparci 
postępować musieli. 


Plantacye pod zamkiem, z szcze- 
gólnym smakiem, przynoszącym praw- 
dziwy zaszczyt tym którzy niemi kie- 
rują robione; zachwycają swoim wido- 
kiem, niemającym może nigdzie ró- 
wnego. — 


Tey nocy, złodzieje wleżli gorną 
szybką od okna wpewne dolne mie- 
szkanie; wynieśli stolik z pieniędzmi na 
podwórz kamienicy, i wyłupawszy dno 
szufladki, wybrali z niey pieniądze, Smia- 
łość sprawcuw tey zbrodni, tym go- 
dnieySza jest podziwienia, że w izbie 
spało dwóch ludzi, z których jeden na= 
przeciw okna, którem wleżli. — 


FRASZKI z MOMUSA, 


Dzis jednym głowę zawraca ma= 
gnetyzm, a drugim magnatyzm, wo- 
budwóch konczy się rzecz na marzeniach. 


Odprawiły się tu wyścigi rewersu 
z kapitałem, pierwszy wyścignął— a ka- 
pitał został. 


